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PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI 


Zakopane, dnia 19. czerwca 1902 r. 


Rok IV. 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół Zakopanego: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kor., 
z przesyłką 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 
2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego 
numeru dołącza się dla prenumeratorów : Lista gości, 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 
bywajacych do Zakopanego. 
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Nabożeństwa. W niedziele i świeta: a) Prymarya 


Wychodzi 


co czwartek. 
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Adres Redakcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 
na Krupówkach. 

Numerów pojedynczych po 20 gr. i dodatków nadzwyczajnych po 
10 gr. dostać można: w księg. Zwolińskiego, oraz sklepach: 
Komendzińskiego i Słowika. W Krakowie: WW Głównej trafice 
W. Bujańskiego w Rynkn; w biurze dzienników i ogłoszeń 
Hopcasa i Salomonowej; w antykw. K. Wojnara Szewska 13; 
w księgarni Spółki Wydawn. i w księgarni Gebethnera i Sp. 


2) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 


o godz. 61/ę, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 101%. W dnie  rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, Krupówki, willa «Polanka» 


powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile sa obcy księża. 
Wystawy. W szkole koronkarskiej wystawa wyrobów 
codziennie cały dzień bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. 
prof. Chałubińskiego przy ulicy Chałubińskiego, otwarte od 
2 do 5, oprócz niedziel i świat. Opłata za wejście od osoby 20 ct. 
Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 


(obok poczty). Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów 
za opłatą 3 kor. miesięcznie. Cały dzień otwarta. 
3) Wypożyczalnia w księgarni Zwolińskiego. 
Pogadanki. W <Czytelni Zakopiańskiej» co sobota, od 
godz. 4-tej popoł. pogadanki literackie i społeczne. Wstep dla 
członków «Czytelni» bezpłatny, dla nieczłonków po 1 koronie. 


Po pogadance zabawa towarzyska. 


Sprostowania. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

Zakopane dnia 16-go czerwca 1902. Wielmożny 
Pan Leonard Mataszewski, redaktor odpowiedzialny 
Przeglądu Zakopiańskiego w Zakopanem. 

W Przeglądzie Zakopiańskim z d. 12-go czerwca 
wyczytałem uwagi, które, jako przewodniczący po- 
Siedzenia dla wyboru wójta, czuję się w obowiązku 
sprostować. 

Przegląd Zakopiański pisze: «Ogłoszenie przez 
Przewodniczącego tego rezultatu wyborów przyjęte 
Zostało przez licznych ciekawych, zapełniających 
otwarte okna i drzwi izby radnej wrzawą niezado- 
wolenią, Prawie wszyscy górale, głosujący na p. Ma- 
cieja (ąsieniecę, opuścili izbę. Wrzawa za oknami 
1 w Sieni, głośne protesty i wykrzyki pod adresem 
nowego wójta rosły i tworzyły zamęt, wobec którego 
pozostałą w izbie część Rady długo siedziała bezra- 
ana. Wreszcie interwencya ks. proboszcza Kaszelew- 
skiego uspokoiła nieco wzburzonych, a pp. prof. Rut- 
kowskiemu i drowi Janiszewskiemu udało się namó- 
TP do powrotu paru z tych radnych, którzy izbę 
opuścili», 

Otóż inaczej było: Za otwartem oknem na ganku 
stała pewna góralka, a w izbie jej mąż, oboje pod- 


nieceni. Już podczas głosowania wtrącali różne uwagi, 
a ostatnio już po ogłoszonym wyborze dra Chramca 
dodali «że Lwów niedaleko od Zakopanego, i że co 
się stało we Lwowie, powtórzyć się może w Zakopa- 
nem». Wśród tego, tj. po ogłoszonym rezultacie gło- 
sowania, które, nawiasem mówiąc, nie mogło sprawić 
i nie sprawiło żadnego «zdziwienia», bo kto liczył głosy, 
łatwo mógł przewidzieć szanse kandydatów, przewodni- 
czący zarządził kilkuminutową pauzę celem naradze- 
nia się nad wyborem asesorów. Otóż wtedy właśnie 
wstał radny Rutkowski i zawołał: «Nie mamy tu 
co robić, chodźmy stąd». Na prowokacyę tę 
wyszło za nim po pewnem wahaniu 5 górali. Po 
objaśnieniu jednak przezemnie, że bezkarnie i bez 
przyczyny zebrania opuszczać nie mogą, 3 górali 
radnych i radny prof. Rutkowski do izby wyborczej 
wrócili i wyboru dokonali. 

Obecnych było 26-ciu radnych. 

Nie wdaję się w krytykę ducha całego artykułu 
z łatwo zrozumiałych powodów, ale sprostować mu- 
siałem fałsze, które tem więcej raziły, że artykuł pod- 
pisany jest literami D. B., autora więc, który także 
w sali wyborczej był obecny. Z poważaniem 


W. Ciechomski. 


Umieszczając powyższe «sprostowanie», musimy 
je ze swojej strony — sprostować. 
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Otóż inaczej było, niż podaje p. sprzewodniczący 
posiedzenia dla wyboru wójta», a mianowicie: 1) za 
oknem na ganku stała nietylko «pewna góralka», ale 
także bardzo wiele innych osób, z których kilka na- 
zwać możemy każdej chwili po imieniu, żałujemy 
tylko, że nie jesteśmy w stanie pomódz pamięci pana 
przewodniczącego wymienieniem także nazwisk gó- 
rali i góralek, niedostrzeżonych widocznie przez 
p. przewodniczącego, którzy jednak za oknem nie- 
wątpliwie byli, choć my ich nazwisk nie znamy; 
2) w izbie oprócz męża owej góralki stało także kilku 
jeszcze innych górali i jedna czy może nawet więcej 
góralek, tak w samej izbie, jak we drzwiach i tuż 
za drzwiami; 3) dlaczego p. przewodniczący w «spro- 
stowaniu» przytacza tylko wołania o Lwowie «pod- 
nieconych» górali, czegośmy w «prostowanem» spra- 
wozdaniu nie umieścili wcale, tego nie wiemy, w każ- 
dym razie jednak dziękujemy za dostarczenie jednej 
więcej informacyi, potwierdzającej prawdziwość na- 
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a zdanie to wyszło z ust któregoś z radnych górali, 
którego jednak, tego z powodu powstającego już 
wtedy chaosu, z pewnością zupełną stwierdzić nie 
możemy; 6) że nie na prowokacyę zatem ze strony 
prof. Rutkowskiego wyszli radni górale, świadczy 
fakt niezaprzeczony, że właśnie radny Rutkowski 
wobec obaw p. przewodniczącego o zdekompletowanie 
posiedzenia wypowiedział głośno uwagę, aby wezwać 
do powrotu radnych górali, którzy wyszli zupełnie 
samorzutnie, wprost odruchowo pod wpływem obu- 
rzenia, a jeśli byli sprowokowani, to chyba głośnemi 
protestami, jakie przeciwko wyborowi gęsto padały 
z okna, sieni i z ulicy z ust zgromadzonych tam gó- 
rali i góralek; 7) nie 5 górali za radnym Rutkowskim, 
ale radny Rutkowski za 7 góralami, aby ich nama- 
wiać do powrotu, wyszedł z izby; 8) objaśnienie pana 
przewodniczącego nie wywarło Żadnego skutku, bo 
faktem jest niewątpliwym, że pomimo tego ostrzeże- 
nia długo jeszcze potrzeba było radnych, którzy wy- 


szego sprawozdania o głosach oburzenia; 4) zarzą- |szli, namawiać do powrotu, a czynili to głównie radni 


dzenie przez przewodniczącego pauzy nastąpiło wśród 
zamieszania, jakie zapanowało w izbie po ogłoszeniu 
rezultatu wyborów i trwało przez czas dłuższy przy 
gwarze i chaosie, wobec którego Rada istotnie sie- 
działa długo bezradna; 5) radny prof. Rutkowski 
stanowczo nie wołał w imputowany mu sposób, 


(CI zimie przez latry. 


Było to w wieczór sylwestrowy, gdy wysiadłem 
z wagonu kolei koszycko-bogumińskiej w Popradzie. 
Lekkie opary sinawych mgieł przesłaniały niebo. Tu 
i ówdzie tylko przezierał przez nie ciemny, poszar- 
pany szmat błękitu, zasiany miryadami jaskrawych 
gwiazd, niby tarcza rycerza gęsto złotymi gwożdziami 
nabijana. 

Czasem drżący gwiazd tych promyk, prześliz- 
gując się wśród gór, musnął hen gdzieś na horyzon- 
cie gór wierzchołki i wtedy nagle jak w baśni wy- 
rastały wśród nocy, olbrzymie, srebrzyste, do wież 
i rogów podobne postacie szczytów, szklące się odbla- 
skami lodowatych turni. 

W dolinie śniegu jednak prawie nie było, a więc 
sanki szły tępo po grudzie. Mroźny wiatr, wstawszy 
nagle od wierchów, rozproszył chmury i odsłonił 
wspaniałą konstelacyę Wenery, jaśniejącą tego wie- 
czora z nadzwyczajną Śświetnością. 

Kiedy pogrążyliśmy się w ciemny, tchnący su- 
rową wonią, balsamiczny bór podtatrzański, na go- 


dr Janiszewski i prof. Rutkowski, przed domem, na 
ulicy; 9) wybór asesorów nie poszedł również tak 


gładko, jakby to ze «sprostowania» wnosić można, 
gdyż poprzedziły go następujące przeszkody: a) oświad- 
czenie rad. Rutkowskiego, że rad. M. Gąsienica wy- 


boru nie przyjmie. Oświadczenie to wywołało dłuższą 


ścińcu zaczęło coraz przybywać śniegu. A gdy nie 
więcej już niż mila dzieliło nas od Westerowa, sanie 
sunęły gładko po pulchnej białej powierzchni, a dzwonki 
chomątów raźno rozbrzmiewały wśród boru. 


Po wyjściu na szczyt Sławkowski (2.453 metr.) 
w sam dzień Nowego Roku, i grań Staroleśniańską, 
postanowiliśmy przebyć główny grzbiet Tatr Spiskich. 
Ponieważ towarzysz mój, słynny turysta węgierski 
dr. Karol Jordan z Pesztu zamierzał wrócić na Wę- 
gry przez «Przełęcz Lodową», wyznaczyliśmy sobie 
na przejście do Zakopanego «Polski Grzebień». 

Zaopatrzenie nasze nie pozostawiało nic do ży- 
czenia, a doświadczenia nabyte po wysokich lodow- 
cach alpejskich niemało i tym razem nam posłużyły. 
Oprócz konserwów na trzy dni, aparatów fotografi- 
cznych itd., posiadaliśmy wszystkie turystyczne przy- 
bory alpinistyczne, niezbędne do tego rodzaju wypraw; 
a więc czekany do rąbania stopni (Eispickel), raczki 
(Steigeisen), obręcze śnieżne, chroniące od zapadania 
w śnieg miękki, liny a nawet i «ski», choć te osta- 
tnie pozostawiliśmy w Westerowie. Dwóch przewod- 
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znowu przerwę spowodowaną gremialnem otoczeniem | tat wyborów mógł sprawić zdziwienie, gdyż nie był 
rad. Gąsienicy i namawianiem do cofnięcia zrzecze- tak pewnym, jak p. przewodniczący sądzi. Świadczy 
nia, dopiero jednak interwencya księdza kan. Kasze-|o tem fakt, iż gdyby na dra Chramca padł bodaj 


lewskiego wpływ wywarła, co radny M. Gąsienica 
stwierdził głośnem oświadczeniem, iż wybór przyjmie 
jedynie na prośbę księdza proboszcza. b) Uwaga rad. 
dra Janiszewskiego o skonstatowanie, czy i inni pro- 
ponowani na asesorów kandydaci wybór przyjmą. 
Ponieważ z czterech tych kandydatów brakło w izbie 
radnego Jana Stachonia, znowu więc wyszło z izby 
kilku radnych, aby nieobecnego zapytać i ewentual- 
nie namawiać. Radny Stachoń wrócił do izby dopiero 
wskutek zawiadomienia, iż wzywa go ks. proboszcz 
i znów tylko perswazya ks. Kaszelewskiego wpłynęła 
na cofnięcie zrzeczenia. Przy konstatowaniu wreszcie 
kompletu, wobec zachodzącej obawy jego braku, pan 
przewodniczący, dostrzegłszy nieobecność radnego 
dra Janiszewskiego, który przed domem namawiał 
radnych górali do powrotu, poprosił radnego Rutkow - 
skiego o wezwanie nieobecnego, co się też stało. Paru 
jednak radnych nie wróciło wcale i ci wzdragali się 
następnie od podpisania protokółu, twierdząc wprost 
w oczy samemu p. przewodniczącemu, gdy wyszedł 
do nich aż na drugi ganek, że nie mogą podpisać, 


jeden głos mniej, wybór byłby niedokonanym dla 
braku absolutnej większości. Obliczenia poprzednie 
były bardzo wątpliwe, górale bowiem, popierający 
kandydaturę rad. M. Gąsienicy, byli niemal pewni 
przynajmniej jednego jeszcze głosu, który jednak ich 
zawiódł. 

Sądzimy, że samo zestawienie dwóch powyższych 
sprostowań zupelnie wystarczy, komentarze wszelkie 
byłyby zbyteczne. Z której strony są «fałsze», wąt- 
pliwości chyba ulegać nie może. Redakcya. 


Z TATR. 


IL. 
Batyżowiecka przełęcz pod Drągiem. 


Do mało stosunkowo znanych okolic w Tatrach 
należy niewątpliwie dolina Batyżowiecka i dolina 
Złomisk, wraz z otaczającemi je turniami. W dłu- 


bo nie byli przy tem, co się stało już po ich wyjściu. gim grzbiecie Kończystej, zamykającej od zachodu 
Na zakończenie dodać musimy uwagę, że rezul- | dolinę Batyżowiecką, sterczy wśród innych, najbar- 


NN 


ników pierwszej klasy: Hunsdorfer młodszy i Franz, 
towarzyszyło nam, jak dni poprzednich. 

Kiedy o 4-tej w nocy wyruszyliśmy z Westerowa, 
pokrzepiwszy się smaczną jajecznicą i herbatą dla 
tęgości do połowy mieszaną z rumem, mżył drobny 
deszczyk. Śnieg po lasach jeszcze wciąż leżał nie- 
Znaczny, bo dziwna ta tego roku zima i tu nie oka- 
zala swej mocy. Tu i owdzie zieleniały nawet krzaki 
borówek, lub zalegały kupki świeżo przez dziki po- 
rytego mchu. Ślady licznej zwierzyny krzyżowały 
kg drogę, jużto łącząc się jedne z drugiemi, jużto 
rozbiegając się w kształcie gwiazd promienistych. Od 
lekkich kopytek sarn i kozic, do potężnych śladów 
starych samur lub jeleni, stopek lisich a nawet i wil- 
czych, wszelki rodzaj zwierząt zdawał się zaludniać 
te lasy, Gdy po dwugodzinnym blizko marszu wynu- 
E liśmy się na polanę, już niedaleko schroniska 
_unialoyego, nagle z kosodrzewia kilkadziesiąt kro- 
Bak: Przed nami wyskoczyło ogromne wilczysko. 

<OTOW], który szedł pierwszy, jeszcze prawie star- 
czyło czasu, by zerwać karabinek z ramienia i wy- 
palić. Na suchy trzask bezdymnego strzalu wypadlem 
Z przewodnikami na polanę, ale zwierz mignął nam 


się już tylko wśród pni. Posłałem jeszcze za nim kulę 
z expressu, ale już na bardzo znaczną odległość. 
Musiała go jednak dosięgnąć, gdyż ślad, któryśmy 
wkrótce znaleźli, krwawił mocno. Rozpatrując plac 
boju porobiliśmy ciekawe spostrzeżenia myśliwskie; 
oto ślady co dopiero postrzelonego wilka pokrywały 
trop sarny, za którą goniąc wypadł znienacka na po- 
lanę. Świadczyło o tem nagłe ustanie jego śladów 
i przeszło 4 metry dalej odcisk tylnych łap, które 
po kolana zaryły się w śniegu, jakby od nieudałego 
skoku. W chwili skoku musieliśmy właśnie wynu- 
rzyć się na polanę i przeszkodzić drapieżcy w por- 
waniu upatrzonej ofiary. Że po tym epizodzie staliśmy 
się ostrożniejszymi, nie potrzeba chyba zapewniać. 
Odtąd zawsze już jeden z nas szedł gotowy do strzału, 
póki nie wydostaliśmy się z kosodrzewia i zawalo- 
nego głazami i śniegami łożyska potoku, dostarcza- 
jącego takim zwierzętom wybornych kryjówek. 

O 6-tej doszliśmy do schroniska w dolinie Wiel- 
kiej. Czarujący wschód słońca powitał nas tutaj. Opony 
mgieł roztopiły się w złocie poranku. Pierwszy pro- 
myk wschodzącego słońca zarumienił lodowy wierz- 
chołek Gerlachu: błąka się po śnieżnych, lśniących 
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dziej ku północy wysunięta: Mała Kończysta (2475 m.) 
oraz turnia oznaczona na mapie wojskowego insty- 
tutu geogr. we Wiedniu (z r. 1896/7) wysokością 2.400 
m.; dwa te wzniesienia łączy przełęcz blizko 2.400 m. 
sięgająca, która jednakowoż pomimo swej znacznej 
wysokości stanowi dogodne i najbliższe połączenie do- 
liny Batyżowieckiej ze Złomiskami. Zwiedzaną była 
dotąd niezmiernie mało”) a i znaną szczupłej tylko 
garstce turystów i przewodników. Wspomina o niej 
Kolbenheyer w 9-tem wydaniu swego Przewodnika 
po Tatrach (z r. 1894) na str. 91, 92, 98, nazywa ją 
jednak niewłaściwie Przełęczą Mięguszowiecką (Mengs- 
dorfer Joch), nazwa ta bowiem, jak wiadomo, przy- 
sługuje słynnej «Przełęczy pod Chłopkiem» w grani 
Mięguszowieckich Turni. W roczniku Węg. Tow. 
Karpackiego z r. 1900, prof. Franz. Deues i prof. 


1) Przechodzili nia dotad: 
w roku 1860 Hr. Łoś z Warszawy z Jędrzejem Wala ojcem; 
» 1878 Inżynier Wiktor Lorenz; 
» 1895 Janusz Chmielowski z Jędrzejen Wala synem; 
» 1896 Dr. Wład. Kleczyński z Klimkiem Bachleda; 
» 1897 Pp. Hoyerowie z Jędrz. Wala synem i Józkiem 
Gasienica ze Szymoszkowy; 
1897 Janusz Chmielowski, Jerzy Hirszowski, Hans Iau- 
ber z Józkiem Tatarem, Jędrkiem Gąsienica Brzeg'a 
i Wojtkiem Krowianka; 
» 1900 Adam Kroebl z Klnnkiem Bachleda. 


turniach i krasi je ząbkami najświetniejszej, jakoby 
płonącej purpury Z lewej strony doliny, niby szereg 
potężnych zasuwających się jedna za drugą pochodni 
gorzeją niebotyczne baszty Staroleśniańskiej grani. 
Ciemne te, grożne, ledwie tu i ówdzie śniegiem upstrzone 
olbrzymy dopiero hen, tam gdzieś u góry, palą się 
oblane pomarańczowem światłem. Wszystko wokoło, 
nas nie wyłączając, rzuca na śnieg cienie jakieś 
dziwnie jasno błękitne. W bajecznem tem oświetleniu 
migotliwego, jakby przetykanego dyamentami śniegu 
cały krajobraz nabiera wyrazu dzikiego, niewypowie- 
dzialnego piękna. 

Zwracamy się ku stromym stokom «Staroleśniań- 
skiej Grani» opadającej tu ku dolinie dziwnie poszar- 
panymi wierchami, nad którymi niby wisząca korona 
spoczywa biała czapka «Szczytu Chryzantemów» !) 
(2394 mtr.) Pod nim zamarzła kaskada, zwieszająca 
się metrowemi soplami ultramarynowego lodu, przy- 
pominającymi stalagmity, więzi na chwilę nasze spoj- 
rzenia. 

Pod turnią Granatów przypinamy raczki, gdyż 
zlodowaciałe zbocze przechodzi tu zwolna w ścianę 
śnieżną pionową, miejscami przewieszającą się, przez 
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Roth również je wymieniają, proponując nazwę «Kis- 
seejoch» a dla sąsiedniego szczytu «kEisseespitze». 

Z doliny Batyżowieckiej prowadzi na przełęcz 
długi i stromy, lecz dość dobry żleb; dochodząc do 
celu spostrzegamy nad przełęczą, od strony Kończy- 
stej, skalną iglicę podobną z kształtu do drąga. Od 
iglicy tej nazywają ową przełęcz «Przełęczą Batyżo- 
wiecką pod Drągiem» lub krótko «Przełęczą pod Drą- 
giem»; podobnie i turnia wysokością 2.400 m. ozna- 
czona nazywana jest z tego powodu «Turnią nad Drą- 
giem». Szczyt ten choć niebardzo się wyodrębnia, 
jest jednak interesujący, tworzy go bowiem krzyżo- 
wanie się trzech grani, biegnących: od Kończystej, 
Batyżowieckiego Szczytu i od Żelaznych Wrót — 
zdaje się jednak, że ani «Turnia nad Drągiem» ani 
«Mała Kończysta» dotąd zwiedzone nie były. 

Po stronie doliny Złomisk droga nieco trudniej- 
sza; z najwyższego jej piętra, minąwszy Zamarzły 
Staw, po rumowiskach z głazów, piargach, czasem 


|znów przez trawiaste upłazki dąży się w kąt doliny, 


do stóp Wschodniego Szczytu Żelaznych Wrót, a na- 
stępnie znacznie w prawo podchodzi się do niewiel- 
kiego Żlebu, dalej spinać się trzeba po dość przepa- 
ścistych turniach i gzemsach. Pod samą przełęczą 
już droga jest bardziej połoga. Od Batyżowieckiego 
Stawu wymaga dojście na przełęcz mniej więcej 21/, 


wiatr halny zawianą, a u stóp naszych zieje prze- 
paść doliny Wielickiej, najeżona cyplami ostrych wy- 
stających skał. Przewodnicy nasi trawersują pierwsi. 
Co krok spuszczając się na jedno kolano, by nastę- 
pny stupaj wyrąbać a ciężar ciała oprzeć na nodze 
odwróconej od przepaści. Za każdym razem wtedy 
pryskające kawałki lodu z niepojętą szybkością pędzą 
w dół po lustrzanem zboczu. Po cienkiej, prześwie- 
cającej krawędzi śnieżnej nad prostopadłą ścianą 
wodospadu, wydostajemy się do «Ogrodu Wahlen- 
berga ') (Blumengarten) i zwracamy się ku Gerlachowi 
panującemu majestatycznie nad doliną. Patrzy on na 
nas ze swej lodowatej samotni otulony w płaszcz nie- 
pokalanej aksamitnej bieli. Gdzie po skałach piono- 
wych śnieg utrzymać się nie mógł, krocie sopli lo- 
dowych w najfantastyczniejszym komplecie kryje po- 
stać jego olbrzymią, a tylko przeguby i zbocza turni 
świecą niby od śnieżnego atłasu. (Dokończenie nastapi). 
Karol Artur de Englisch Payne. 
1) Nazwy te pozostawiamy na odpowiedzialność autora, 


ponieważ zaproponowane przed rokiem dotąd jeszcze nigdzie 
uznanemi nie zostały. 


PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 223 


godz.; z przeciwnej zaś strony, od małej, trawą za- wcześniej, to znaczy o godz. 9 min. 20 rano a nie 
rosłej kotlinki u stóp Żelaznych Wrót i Szczytu Marty o 10:20 jak teraz. Do Krakowa przychodzić będzie 


około 1 godziny. 


jo godz. 2 min. 36, idąc przytem bezpośrednio, bez 


Widok z przełęczy otwiera się przepyszny. Jak | przesiadania w Chabówce, i szybciej, bo pięć godzin 


na dłoni widać dwa olbrzymy tatrzańskie: Garłucha 


Rumanowy Wierch, smukły szczyt Marty i ostrą 
grań Batyżowieckiego szczytu. Dokładnie przedstawia 
się również dolina Batyżowiecka i martwa Dolina 


będzie w drodze, a nie sześć, jak teraz. 
i Wysoką, Ganek i przełęcz łączącą go z Wysoką, 


Zmiana zajdzie także i w pociągu popołudnio- 
wym, a mianowicie, że będzie on wychodził z Krako- 
wa nie o godz. 95, lecz o 10-tej min. 30 i przycho- 
dził do Zakopanego nie o 3'3, ale o godz. 4-tej po po- 


Złomisk z połyskującym w niej Zmarzłym Stawem łudniu, również bezpośrednio i także o godzinę szybcej, 
pod Kończystą, Rumanowa dolina i odległy Staw Po- Inne pociągi pozostają bez zmiany. 


pradzki. 

Przełęcz pod Drągiem nadaje się bardzo do ko- 
rzystania z niej, zarówno ze względu na piękny, 
a mało znany widok, który się z niej roztacza, jak 
i z uwagi na najbliższe połączenie wspomnianych obu 
walnych dolin tatrzańskich. Szczególnie dla powra- 
cających z Wysokiej lub Ganku a chcących zajść 
na nocleg do koleby przy Stawie Batyżowieckim lub 
do schroniska w dolinie Wielkiej, jak i dla turystów 
pragnących się udać z Popradzkiego jeziora na Ger- 
lach, zamiast przez przełęcz «Lukę» i dolinę «Cwol- 
ską (Suchą) !) a następnie stokami Kończystej, obcho- 
dzić tę ostatnią dookoła nudną drogą po «maliniaku>, 
daleko lepiej skorzystać z trudniejszej wprawdzie 
nieco, lecz daleko bardziej interesującej «Przełęczy 
pod Drągiem». Adam Kroebl. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Dostęp do Morskiego Oka jest jeszcze dotąd dość 
trudny. W końcu ubiegłego tygodnia śnieg w niektó- 
rych miejscach na parę metrów głębokości, zalegał 
Jeszcze drogę, Schronisko jednak Towarzystwa Ta- 
trzańskiego jest już w części otwarte, o tyle przy- 
najmniej, że przenocować w niem można, a nawet 
i jako tako posilić się. Restauracya całkowicie urzą- 
dzoną Zostanie tymi dniami, jak tylko możliwem bę- 
dzie przewiezienie urządzeń i produktów. P. Krzy- 
sztofowicz, obecny dzierżawca restauracyi, zamierza 
Ją postawić na stopie właściwej dla pierwszorzęd- 
nego, co do położenia swego, zakładu. 

W rozkładzie pociągów od dnia 25-go b. m.. tj. od 
Przyszłego tygodnia, zajdzie pewna zmiana, 
„Szczególniej co do pociągu odchodzącego rano, 
nara A może nieświadomych jej na zawód. Pociąg 
en bowiem w czasie od dnia 25-go czerwca do 15-go 


wrześni > : . 
esnia odchodzić będzie z Zakopanego o godzinę 
OE Wie = 


środy 
która, 


1 . 
) Między Tępą a Kończysta. 


Lista gości dolączaną będzie obecnie, poczynając 
od dzisiejszego numeru, w oddzielnych dodatkach, 
druk jej bowiem w numerze, z powodu zbyt wielkich 
rozmiarów, przerywamy. Jak lat poprzednich bezpłatne 
dodatki z listą otrzymywać będą tylko prenume- 
ratorzy. 

Wypadek w Tatrach. O nieszczęśllwym wypadku 
w Tatrach Czas podaje następujące szczegóły: Ajenci 
handlowi Adolf Braun i Leopold Kux, bawiący u ro- 
dziców Kuxa w Gybce (Hibbe) urządzili wycieczkę 
w Tatry pod przewodnictwem Antoniego Brochniczki. 
Zaskoczyła ich burza, wskutek czego zbłądzili z drogi 
i stoczyli się po mokrych piargach w przepaść. Braun 
roztrzaskał sobie głowę, a Kux i przewodnik zatrzy - 
mali się na gałęziach drzew, skąd ich omdlałych wy- 
dobyli ludzie wysłani na posukiwania w nocy. 

Dotkliwa szkoda wyrządzoną została Towarzy- 
stwu Tatrzańskiemu. Uszkodzono łódź kosztowną 
iz takim trudem dowiezioną do Morskiego Oka w roku 
zeszłym. W ścianie budy, w której zamknięta spo- 
czywała przez zimę wyrwano deskę, a łódź samą 
nieszkodliwie porąbano z jednego boku, a dno prze- 
dziurawiono widocznie uderzeniami ciupagi. Jest to 
zatem robota jakiegoś złego człowieka, który w ten 
brzydki sposób chciał dokuczyć Towarzystwu. Do 
naprawy łodzi sprowadzony został majster z Krakowa. 

Teatr amatorski. Na dzień 29-ty czerwca proje- 
jektowanem jest przedstawienie stałego amatorskiego 
teatru. Odegrane mają być: jednoaktowy obrazek 
L. Rydla «Z, dobrego serca» i tłomaczona z francuz- 
kiego wesoła sztuczka «Ciężka próba». 

Baczność Sokoli! Wydział «Sokoła» zakopiań- 
skiego po zakupieniu przyrządów do gimnastyki, 
szermierki i strzelania, przypomina, że lekcye gim- 
nastyki odbywają się we czwartki i niedziele od 
godz. 1—8 wieczorem; lekcye szermierki we wtorki 
i piątki od 6—8 wiecz. za opłatą 1 kor. dla członków 
a 2 kor. dla nieczłonków na miesiąc; lekcye strzela- 
nia do tarczy odbywają się we środy i soboty od 
godz. 6—8 wieczorem dla członków za zwrotem ceny 
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nabojów w sumie 30 hal. za 8 strzałów, dla nieczłon- | skończonym zostanie stawiany obecnie budynek ma- 
ków zaś za zwrotem tychże samych kosztów i dodat- szyn, który ma zawierać: kotłownię, akumulatory 
kową opłatą 1 kor na miesiąc. Wszystkie lekcye od- RE kamerę desiniekcyjną, pralnię, suszarnię 
bywają się w sali gimnastycznej druha dr. Pia- i halę maszyn, wtedy też wykończoną zostanie w głów- 


seckiego. Czolem! nym gmachu instalacya takich urządzeń, jak oświe- 
Sekretarz: : Prezes: tlenie elektryczne, wodociągi i centralne ogrzewanie. 
Aleksander Drzewiecki. Wojciech Szukiewicz. | Obecnie w glównym gmachu zakladają się podlogi, 


Wystawa projektów wielkiego ołtarza dla zako- okna i drzwi wszędzie podwójne i kończy się wyprawa 
piańskiego kościola otwartą została w ubiegły ponie- ścian, które i bez sztucznego ogrzewania przewiewem 
działek. Wystawa obejmuje wszystkie nadesłane prace tylko powietrza osuszane, wyschły zupełnie. Cieka- 
w liczbie 28 szkiców, mieści się w jednej z sal szkoły | wem jest urządzenie t. zw. mansard, te bowiem po- 
ludowej. Oplata za wejście, wynosząca 50 h. od osoby, koje wysokie, jasne, o zupelnie równych ścianach, 
przeznaczona jest na budowę wielkiego ołtarza. niczem nie zdradzają, że są pokojami pod dachem, 

„Miłośnicy sceny! Teatr lwowski «Milośników ,a nie na zwykłem piętrze. Rezultat ten osiągnięto za 
sceny», wyjeżdżając na stały, siedmiotygodniowy ds: odpowiednich zmian w wiązaniach dachu. 
byt do Krynicy, wstąpi przedtem do Zakopanego, | Teraz można już także mieć pojęcie, jak będzie wy- 
gdzie da pięć przedstawień w pierwszych dniach lipca. | glądała wielka sala jadalna i kaplica. 


Trupa «Miłośników» składa się z 20 osób. Odegrane „Sokół“ nasz pod troskliwym kierunkiem no- 
być mają następujące sztuki: «Wesele», «Tamten», | wego zarządu rozwija się i krzepnie jak nigdy do- 
«Car jedzie», «Pogrzeb» i «Mężczyzna». tąd. W niedziele i czwartki odbywają się ćwiczenia 


Śmiała wycieczka. Dnia 7-go czerwca dwaj tu- |gimnastyczne, we wtorki i piątki szermierka, a wre- 
ryści z Krakowa p. de Englisch i p. Sulima Kamiń- |szcie w środy i soboty czynną jest strzelnica. W ubie- 
ski, z przewodnikami Klimkiem Bachledą i Staszkiem |głą sobotę właśnie odbyło się otwarcie nowo urzą- 
Gąsienicą Gladczanem, przenocowawszy przy Mor- |dzonej strzelnicy. Urządzenie jest skromne, ale bar- 
skiem Oku, weszli pomimo wielkich śniegów na szczyt |dzo staranne, do strzelania służą dwa karabinki i pi- 
Miedzianych. Wejście na dolinę za Mnichem połączo- |stolet, prowadzi się przytem ścisłą kontrolę celności 
nem było z trudnościami takiemi, że używać trzeba strzałów. Dzięki ofiarności hrabiego Zamoyskiego 
było lin i raczków. Następnie po stromych, zlodowa.- | «Sokół» uzyskuje boisko, na które przeniesione zo- 
ciałych zboczach, trzymając się ciągle blizko wysta- staną na lato wszelkie ćwiczenia, odbywające się 
jących z pod śniegu złomów skalnych, po pięciu go- |dziś w bezinteresownie ofiarowanej sali zakładu druha 
dzinach, wydostano się na szczyt (2238 metr.) Widok |dra Piaseckiego. Boisko to, nie szczędząc kosztów, 
na Morskie, Czarny i Pięciu Stawów, pokrytych jesz- |hr Zamoyski buduje na własnym gruncie przy ulicy 
cze lodem, był nieporównanie wspaniały. Schodzono | Jagiellońskiej, około parku. Godziny wszelkich ćwi- 
granią do przelęczy Miedzianej, a stąd zjechano po czeń są teraz między 6 a 8-mą wieczorem. 
śniegu w przeciągu pięciu minut do kotlinki i po na- Telegram do pos. Klofacza. Z Zakopanego wysła- 
stępnych dziesięciu minutach przybyto do Pięciu Sta-|ny został do p. Klofacza następujący telegram: «Za 
wów. Schodzenie obok ścian Siklawy, zawalonej jesz- | właściwe napiętnowanie butnej teutońskiej mowy mal- 
cze śniegiem i dlatego niewidzialnej było niebezpiecz- | borskiej Polacy, zebrani w Zakopanem z wszelkich 
nem. Po przenocowaniu w Roztoce, przez Wołoszyn |dzielnic Polski, ślą Ci Wielmożny Panie wyrazy 
i Waksmundzką wrócono do Zakopanego i tegoż |uznania i wdzięczności». Telegram zaopatrzony był 
dnia do Krakowa. w siedemdziesiąt podpisów. Na koszty przesłania te- 

Ścieżka przez Krupowską polanę domaga się | legramu złożono 27 kor. 60 h., a ponieważ koszt ten 
gwałtownie poprawy. Są tam miejsca wprost nie do | wynosił 4 kor. 90 h. pozostałą więc sumę 23 koron 
przebycia podczas niepogody, a szczególniej wieczo- | przesłano na fundusz dla młodzieży prześladowanej 
rem. Ponieważ głównie zniszczona część ścieżki po-|w pruskim zaborze. 
zostanie do użytkui po przeprowadzeniu nowej prze- 
cznicy, nie należałoby więc zwłóczyć z poprawą tej 
uczęszczanej i dogodnej arteryi komunikacyjnej. 

Wielkie sanatoryum. Ostateczne ukończenie bu- 
dowy tego wielkiego gmachu jest już obecnie kwe- Z protokółu z posiedzenia sądu konkursowego 
styą bardzo niedługiego czasu. Jak tylko bowiem |w sprawie projektu na wielki ołtarz dla kościoła pa- 


O wielki ołtarz. 
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rafialnego w Zakopanem, odbytego w dniu 20 maja 
b. r. w gmachu Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie, wyjmujemy następujące szczegóły. 
Obecni: ks. Kaszelewski proboszcz w Zakopanem 
jako przewodniczący, oraz członkowie jury: WPan 
Konstanty Laszczka, WPan Józef Mehofer, WPan 
Tadeusz Stryjeński, WPan dr Stanisław Tomkowicz. 
Nadesłanych w oznaczonym terminie projektów 
było 28, wszystkie opatrzone godłem. 
Przedewszystkiem przystąpiono do eliminacyi 
projektów zgodnem zdaniem obecnych niezasługują- 
cych na bliższe rozpatrzenie z powodu, że nie po- 
siadają niezbędnych warunków zajmującego pomy- 
słu albo przynajmniej dobrego rysunku. Jako takie 
uznano i odrzucono projekty z godłami «Gwiazda», 
«In hoc signo», «Styl», «Golgota», «Sztuka», «Świętej 
Rodzinie», trzy pod godłem «Ślepowron». — Nastę- 
pnie mimo przeprowadzenia dyskusyi zgodzono się wpra- 
wdzie niejednomyślnie jako poprzednio, ale większo- 
ścią głosów na eliminowanie w dalszym ciągu proje- 
któw: «Hucisko«, «Poręba», «Osty i lilie», «Bogu na 
chwalę, ludziom na pożytek», «Pod Giewontem«, «Na 
Podhalu», «Korona«, «Ave Marya», «Tron Boga», 
«Morskie Oko«, «Gwiazda-Lilie», oraz «Pełtew». Mię- 
dzy powyższemi projektami są niektóre niepozbawione 
zalet. Przyznając to, sąd konkursowy wyraził zapa- 
trywanie, iż mimo to nie odpowiadają one słusznym 
wymaganiom, jakie łączą się z pojęciem głównego 
oltarza w kościele takim, jakim jest zakopiański. Nad 
pozostałymi projektami, a mianowicie «Mnich», «Gie- 
wont», «Wieczornik», «Per aspera», «Stella», «Za- 
kop« i «św. Anna» wywiązała się szczegółowa dy- 
skusya, w której wszyscy obecni członkowie sądu 
wzięli udział, podnosząc kolejno zalety i wady każ- 
dego z nich. Z wyrażonych opinii przytaczamy tylko 
odnoszące się do projektów nagrodzonych. 
| «Stella» w formie kapliczki % przedstawieniem 
SN Rodziny w pełnej rzeźbie pod baldachimem, uj- 
MAR dokładnem opracowaniem poszczególnych części. 
Twórca projektu niewątpliwie panuje nad formami 
-Tnamentacyjnemi i umiał z motywów sztuki ludo- 
wej utworzyć rzecz bogatą i zajmującą. Kapliczka 
na tle ozdobnej boazeryi stanowi szczęśliwy i wdzię- 
czu pomysł. Niestety rozmiary grupy w pełnej 
rzeżbie pod baldachimem wypadły niestosunkowo 
nizke a szczupła i strzelista gloryetka nad dachem 
kapliczki nie łączy się organicznie z częścią dolną 
! nie przyczynia się do miłego dla oka spiętrzenia 


ni kompozycyi. «Zakop» uderza nowością pomy- 
u. 


a podstawę służyła artyście szczytowa ściana 
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stylu zakopiańskiego zaczerpniętych, przez wypełnie- 
nie ściany szeregiem płasko rzeżbionych postaci Świę- 
tych, tworzących predellę nad mensą, przez ustawienie 
wdzięcznie pomyślanego tabernakulum nakrytego dasz- 
kiem siodłowym przedstawiającym jakby oko Opatrz- 
ności, od którego na tle rozchodzą się odśrodkowo 
promienie wypełniające cały trójkąt szczytu domku, 
wreszcie przez użycie zręczne złoceń, dom ten chłop- 
ski zyskuje monumentalność i jakąś cechę uroczystą. 
Prawdziwy to już domek Boży. Umieszczony na 
wierzchu jego krzyż złocisty, pod którym grupuje 
się św. Rodzina w rzeźbie pełnej należy do najszczę- 
śliwszych pomysłów rzeżbiarskich. Wogóle kompo- 
zycyę osnutą nawskróś na motywach swojskich 
i ludowych odznacza z jednej strony wielka orygi- 
nalność, z drugiej sumienne i logiczne opracowanie 
we wszystkich szczegółach. Jest to całość dobrze 
się grupująca, doskonale ujęta w formy architekto- 
niczne i nader wdzięczna. 

W głosowaniu przyznano pierwszą nagrodę 
w kwocie 500 koron jednomyślnie projektowi pod 
godłem «Zakop» zarazem zalecono go do wykonania, 
doradzając Wielebnemu księdzu proboszczowi w Za- 
kopanem, aby w myśl programu konkursowego ko- 
mitet parafialny wszedł w układy z twórcą dla uzy- 
skania odeń rysunków szczegółowych. Zastanawiając 
się nad uwagami podniesionemi przez Wielebnego 
Księdza Proboszcza, iż ołtarz nie będzie się może po- 
dobał ludności miejscowej ze względu, że główny 
motyw architektury przedstawia chałupę i że św. Ro- 
dzina nie jest umieszczona pod baldachimem lub 
dachem, coby więcej odpowiadało powadze przedsta- 
wienia; sędziowie konkursowi wyrazili przekonanie, 
że grupa koronuje właśnie kompozycyę a ustawioną 
jest pod krzyżem, który przecież umieszcza się na 
szczycie budynków, co mu bynajmniej nie uwłacza. 
Projekt nie przedstawia chałupy, tylko posługuje się 
motywami architektonicznymi domu wiejskiego podnie- 
sionymi do wyższej godności. Całą zaś zaletą jego jest 
właśnie jednolitość kompozycyi, w której wszystkie 
szczególy wynikają logicznie i rysunkowo z głównego 
pomysłu. Przy prostocie archaicznej i odpowiedniem 
wykonaniu figur oraz zastosowaniu złoceń i pew- 
nej polichromii, może taki ołtarz wywierać bardzo 
dodatne wrażenie, będąc przytem niewątpliwie dzie- 
łem artystycznem. 

Nad przyznaniem drugiej nagrody rozwinęła się 
długa dyskusya, w której pojawił się wniosek roz- 
dzielenia pozostałej kwoty na 3 części, lecz gdy wa- 
runki konkursu na to nie zezwalają, zgodzono się na 


domku góralskiego. Ale przez użycie ornamentów ze |to, by nie dzielić drugiej nagrody, a natomiast dwa 
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jeszcze projekty odznaczyć zaszezytnemi wzmian- | jektom wymienionym, 


ZAKOPIANŃSKI | 


niezawodnie miały wielkie 


kami. Poczem drugą nagrodę w kwocie 200 koron | zalety. 


większością 4 głosów przyznano projektowi pod go- 
dłem «Stella», 
projekty «Wieczornik» i «Giewont». 

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem pro- 
jektu, który otrzymał pierwszą nagrodę, jest p. Fran- 
ciszek Mączyński architekt w Paryżu, a auto- 
rem projektu, który otrzymał drugą nagrodę p. Mi- 
chał Łużecki, architekt we Lwowie. Obecnie wia- 
domo już także, że autorem projektu pod godłem 
«Giewont» jest p. Józef Hornung budowniczy ze 
Stryja. 

Sąd konkursowy uważa za swój obowiązek 
stwierdzić, że konkurs był dodatni, tak pod względem 
ilości prac, jak i zalet poszczególnych projektów, 
i z pewnością przyczyni się do podniesienia poziomu 
naszej produkcyi artystycznej i zwraca przytem 


uwagę na różnorodność rozwiązań zadania. Między 
nadesłanymi projektami było obok wyżej wyszczegól-| 
nionych kilka w stylu barokowym i w stylu gotyc- 
kim, które chociaż oryginalnością nie dorównały pro- 


W każdym razie jest dodatnią stroną tego kon- 


a zaszczytną wzmianką odznaczono | kursu, iż sąd mógł nagrodzić 1-szą nagrodę i polecić 


do wykonania projekt nawskróś oryginalny i zu- 
pelnie dostosowany do charakteru budowy kościoła 
i do warunków miejscowych. 


Stowarzyszenie Rękodzielników i Przemysłowców 


„GWIAZDA. 


podaje adresy członków: 


Blacharz. Jan Kużmińnski. Nowotarska 10. 

Kaflarz. Nowakowski. Kościeliska 25. 

Krawcy. Kilijan. Krupówki 22. 
Krzyżanowski. Krupówki 51. 

Kuśnierz. Lorek F 

Malarz. Niemczyk St. Krupówki za zakładem dra Chwistka. 

Szewce. Antoni Wojciechowski. Przecznica 9. 

Ślusarz. W. Tokarz. Zamoyskiego 3. 

Tapicer. Baranowski. Krupówki 21. 

Zegarmistrz. Maczyński. Krupówki 22. 


r. Krupówki 87. 


Lilianie 


obstalunki wchodzące w zakres wystawnego cukiernictwa. 


Do wynajęcia! | 


3 pokoje i kuchnia z prześlicznym widokiem przy 
Rynku L. 11 obok «Jutrzenki», dom «Stowarzysze- || 
nia Nauczycielek», dawniej W. Krzeptowskiego. — [ll 

Wiadomość na miejscu. poda. 


I 
[I 
| 


6 6 iska koronka: 


PLZ aA V 7 SAN A Shl 
RAA ESMER | z werandami, kuchnią, ffo 
ANIAN “A spiżarnia, łazienka, pi- PSZ 
ENNEN KOLIBA p KĘ Z. wnicą i drewutnia. SRN 
MANOA ">| Z pościelą, naczyniami [iv 
VSZĄ AEM kuchennemi i stołowe- Ke 
ini, porcelana i srebrem, | 
7%, bielizna stołową i t. p. 
| na sezon letni 


sa do wynajęcia. |=" 
ż KDE NZ Week W razie potrzeby stajnia IO 


h i wozownia. ZA AA 
| GS 


AADS AL , , s iz 
CAVA ORANIA EA ANA 


= |* 


z” 


SAA 


00 ul. Kościeliska 77 


L. 34. 


U 


są podawane śniadania od 8—JO'|e, obiady o l-ej, podwieczorki od 4—5 
i kolacye o 7-ej dla P. T. Gości z miasta — Rozsyłam na żądanie do 
domów. — Przyjmuje się zamówienia na wystawne obiady í kolacye oraz 


Z poważaniem ZARZĄD LILIANY. o: 


PARCELA BUDOWLANA 


Ww bardzo dogodnem miejscu, w centrum Zakopa- 
nego a nie przy gościńcu jest 
ME do sprzedania zaraz. = 


Wiadomość w biurze komis. A. Modlińskiego i Sp. 
JISJESJSHEZĘ ZĘ ZĘ 

poważna, wdowa po profesorze — prze- 
| Osoba bywająca długi czas w Paryżu, pragnie 
dawać lekcye języka francuskiego lub też konwer- 


sacyi. Bliższe szczegóły w «Lilianie». 


= | 


> © 
© 8 
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© 4 © 
© poczta Limanowa 5 
© | 
© wysyła masło deserowe w paczkach po 4'/, & 
© kilo netto za 10 kor. loco miejsce odbioru. 5 
4) ° . 2 a 
© 3-: Andrzej Biedroń. 9 
© 14 
> 3 
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J. 
UŻ „Zakopane i Tatry“ 
Przewodnik po Zakopanem i górach, niezbędny 
| dla gości i turystów. 222 stron druku, 2 mapy 
b 


I)” sprzedania drzewo bukowe opałowe, 

po cenie 30 koron za sążeń czyli 
4 metry przestrzenne z dostawą do domu. 
m Wiadomość w „Klemensówce”*, ulica 


Jagiellońska. 


397% 


| kolorowe. Do nabycia w księgarni Zwolińskiego, 
w Biurze Towarzystwa Tatrzańskiego, Biurze 
Stacyi klimatycznej i w sklepie S. Ciszewskiego. || W 


ZY / Cena w ładnej oprawie 
L | af |) la | la 2 kor. 40 hal. 


p 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F. J. KOMENDZINSKI 


Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeżby własnego wy- 


WILL A K ARP ACK A robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
Ggrodowa 5. borze Z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 

„BCM PMEWENEWDE TI skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 

dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzeiny 

b PENS YO NAT oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 


| w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
ANNY KR 7, VKOWSKIEJ limy, patarafki i t. p. Koce, wełniane derki kapy na 
i m łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
Pokoje z werandami na lato i zimę. — Zgło- mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
szenia przyjmuje w miejscu. — Kuchnia do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 


wzorowo prowadzona. — Konie w razie Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


otrzeby do jazdu IejSCU. 10— 
p y W „EW pUĘEM s BEŻ Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 
wyrobu krajowego. 


Kra ków | 


Są FINEN 
CAMINE OA 
mi IAN A 
N AR Oa 

7, 


k 37. Linia A-D. 


polecają najtaniej: 


ENARE 
AS aR 


najlepsze angielskie 


lawn 3 tennis kompletne. voozoooo 
Rakiety 


Ë z pierwsz, firm angielskich $2 
i amerykańskich. 


P i irg | lkie inne przybory 
} l i wsze | 
jki p Pakiet, i k doseOR" pojedynczo: HAMAKI illa dorosłych I dzieci. 


Krokiety, Kule i Kręgle, Przyrządy gimnastyczne, Huśtawki ogrodowe, Piłki i Balony gumowe, Piłki nożne „Football“ 


Przybory do rybołowstwa w największym wyborze. 


Necesery i Rzemyki do podróży. | Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania żóltych, czar- 
Wanny i miednice gumowe do składania. nych i popielatych bucików. Lakiery na kapelusze. 
Kubki i flaszki podróżne. Podeszwy wkładkowe do bucików, chroniące od potu. 


.. Opal, Aphanizon, Feraxolin | Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę kalońską, Wady toaletowe. 
l inne środki do czyszczenia sukien z plam. Szozotki, Grzebienie, Lusterka, Gąbki i inne artykuły toaletowe. 


P ; h 
lasterki i tynktura na nagniotki. Farby olejne lakierowe do podłóg. 
| Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli. Wyroby szcezotkarskie. 
*Paraty, Taśmy, Rekawiczki i Gąbki do nacierania ciała. | Linoleum tryesteńskie, Ceraty, Chodniki, Rogóżki. | 


Mydło do kąpieli nie tonące. ł Środki owadogubne, Środki desinfekcyjne. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. — DWA RAZY DZIENNIE WYSYŁKI POCZTOWE. 
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w Zakopanem, Krupówki 56 
poleca 
Masło deserowe i kuchenne, Sery krajowe 
Mlieko sterylizowane. N 


J. GORECKI I SPOŁKA 


Adres telegr. GORECKI FABRYKA KRAKÓW. PREMIOWANA FABRYKA Telefon Nr 277. 
„ konstrukeyi żelaznych, siatek maszynowych g- 
i wyrobów ornamentalnych kutych œ TAE | 
W KRAKOWIE je 
ulica św. Wawrzyńca |. 26 cj, 


poleca swoja 
fabrycznie urządzoną pracownię do robót ornamentalnych kutych, konstrukcyjnych, budowlanych 
mebli żelaznych, łóżek i siatek maszynowych. 


Wszelkie ogrodzenia siatkowe pojedyncze i ozdobniejsze, w każdej wysokości, wraz z bramkami i furtanni. 
Siatki ochronne do kominów, okien i do przesiewania piasku, łóżka pojedyncze i angielskiego systemu z materacami 
spreżynowymi, oraz wkłady sprężynowe do łóżek drewnianych. — Wzory i cenniki przesyła odwrotnie. 


Ceny przystępne z dostawą kolejową i montowaniem na miejscu. a 


K. TOMASZEWSKI 


Zakopane, Krupówki 35 


vis-à-vis Hotelu „Morskie Oko‘! 


Niniejszem mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że d. 3 maja 1902 r. otworzyłem 
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porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty, wyrobów skórkowych, 
przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, krawatek, 
rękawiczek i kaloszy, który polecam życzliwym i łaskawym względom. sar 


Staraniem mojem usilnem będzie zadowolnić wszelkie wymagania tak pod względem jakości towaru, jak i cen 
możliwie najprzystępniejszych. 


CENY KRAKOWSKIE! 


Redaktor odpowiedzialny: Leonard Mataszewski. se. Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 
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